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OŚWIADCZENIE 


Ja, niżej podpisany Filip Lipiński student Wydziału Historycznego 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu oświadczam, że 
przedkładaną pracę dyplomową pt: „Mniejszość czeska w Zelowie. 
Opracowanie monograficzne” napisałem samodzielnie. Oznacza to, że przy 
pisaniu pracy, poza niezbędnymi konsultacjami, nie korzystałem z pomocy 
innych osób, a w szczególności nie zlecałem opracowania rozprawy lub jej 
części innym osobom, ani nie odpisywałem tej rozprawy lub jej części od 
innych osób. 

Oświadczam również, że egzemplarz pracy dyplomowej w formie 
wydruku komputerowego jest zgodny z egzemplarzem pracy dyplomowej 
w formie elektronicznej. 

Jednocześnie przyjmuję do wiadomości, że gdyby powyższe 
oświadczenie okazało się nieprawdziwe, decyzja o wydaniu mi dyplomu 
zostanie cofnięta. 
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Wstęp 

Moje zainteresowanie mniejszością czeską w Zelowie wynika z kilku zasadniczych 
powodów. Po pierwsze, wychowywałem się w Bełchatowie, czyli niespełna 15 
kilometrów od Zelowa. Pociąga to za sobą bliskość i możliwość bezpośredniego 
kontaktu z mieszkańcami miasta. Ponadto część mojej rodziny pochodzi z okolic 
Zelowa. Będąc dzieckiem dość często zdarzało mi się tam bywać, co zaowocowało 
wieloma znajomościami i przyjaźnią. Moi zelowscy przyjaciele byli mi niezmiernie 
pomocni w pracy. Również moje wyznanie było bardzo pomocne. Jako ewangelik 
byłem przyjaźnie traktowany przez członków zelowskiej parafii, wielu z nich z chęcią 
udzielało mi informacji. Z racji, że mieszkam w Bełchatowie i przez pewien czas 
udzielałem się w tamtejszej parafii ewangelicko-reformowanej wielokrotnie miałem 
okazję mieć bezpośredni kontakt z grupą zelowskich Czechów, przede wszystkim na 
zlotach młodzieży organizowanych przez Komisję Młodzieży Kościoła Ewangelicko- 
Reformowanego w Rzeczypospolitej Polskiej. Grupa zelowskich Czechów wydała mi 
się ciekawa, ze względu na ich bogatą historię oraz odrębność wyznaniową w ramach 
struktur Kościoła ewangelicko-reformowanego. 

Pojęcie „mniejszość czeska” kojarzyło mi się zazwyczaj z terenami 
przygranicznymi. Tutaj, w samym centrum Polski istnienie takiej mniejszości było dla 
mnie zaskakujące. Zaowocowało tym, że już jako uczeń liceum zacząłem zagłębiać się 
w zawiłe, acz bardzo interesujące dzieje zelowskiej parafii. Zaciekawiło mnie to, skąd 
w środku Polski wzięli się Czesi. Wpływ na to zainteresowanie miały moje licealne 
pasje związane z historią drugiej wojny światowej i średniowiecza. 

Późniejsze moje zainteresowania antropologią, religią i filozofią, doprowadziły 
do tego, że podjąłem decyzję o studiach etnologicznych, na których, w ramach mojej 
pierwszej poważnej pracy naukowej, postanowiłem zająć się właśnie ową mniejszością. 
W obrębie antropologii interesuje mnie w szczególności aspekt religii i jej wpływ na 
ludzi, a także zagadnienie narodu i państwowości w kontekście wieloetniczności. 

Podstawową metodą badawczą, którą wykorzystałem przy prowadzeniu badań były 
wywiady. Polegały one głównie na swobodnych rozmowach z członkami zboru i 
prowadzeniu notatek. Przeprowadziłem również kilka wywiadów nagrywanych, w 
których przede wszystkim pytałem o wyznaczniki tożsamości narodowej, przywiązanie 


do języka czeskiego 1 wyznania ewangelicko-reformowanego. Wszyscy z moich 
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respondentów zostali poinformowani o tym, do czego mają posłużyć pozyskane 


informacje. 


Rozdział I. Historia osadnictwa czeskiego w Zelowie 


Przybywający do Zelowa turysta lub badacz, który nie jest zaznajomiony z 
historią miasta i jego mieszkańcami, zdziwi się zapewne, że w miejscu oddalonym 
ponad 250 kilometrów od granicy z Republiką Czeską znajdują się obiekty, na których 
znaleźć można inskrypcje w języku czeskim. Gdy pierwszy raz przybyłem do Zelowa 
właśnie to najbardziej rzuciło mi się w oczy. Język, który słyszałem jedynie w czasie 
letnich wyjazdów w Sudety pojawił się nagle w samym środku Polski. O ile zelowskie 
ulice na ogół rozbrzmiewają bardziej lub mniej poprawną polszczyzną, o tyle kościół 
ewangelicko-reformowany czy pomniki na cmentarzu ewangelickim mogą wywołać w 
obserwatorze wrażenie nagłej teleportacji do jakiegoś niewielkiego morawskiego 
miasteczka. Gdyby nie wszechobecne szyldy sklepowe, billboardy reklamowe czy 
orzełki na budynkach instytucji publicznych, można by naprawdę pomyśleć, że gdzieś 
w połowie drogi między Bełchatowem, Łaskiem lub Widawą a Zelowem znajdują się 
nieoznakowane przejścia graniczne. Mało kto wie, nawet wśród samych mieszkańców 
Zelowa, o tym, jak właściwie taka sytuacja mogła zaistnieć. Na stan etniczny Zelowa 
wpływ miała rzecz jasna „wielka polityka”, a przyczyn migracji czeskich osadników 
trzeba dopatrywać się już u schyłków średniowiecza. Nie chcę zagłębiać się tutaj w 
szczegółowe aspekty nowożytnej historii Europy, ale postaram się w miarę krótko 
opisać te procesy historyczne, które w największym stopniu wpłynęły na czeskie 
osadnictwo w rejonie centralnej Polski. 

Reformacja chrześcijaństwa w Europie zazwyczaj kojarzona jest z Marcinem 
Lutrem i jego 95 tezami wywieszonymi na drzwiach katedry w Wittenberdze, lub z 
próbami uporządkowania życia religijnego w Szwajcarii przez Jana Kalwina i Ulricha 
Zwinglego, jednakże potrzeba zmian w Kościele ma o wiele dłuższą historię, a 
właściwa reformacja była w zasadzie zwieńczeniem wcześniejszych prób. To, co można 
nazwać protoreformacją ma swój początek już w XII wieku, a wiąże się z postacią 
Valdesa (ruch zapoczątkowany przez niego trwa nieprzerwanie po dziś dzień w 
północnej części Włoch, a swoich zwolenników skupia w Kościele Waldensów). Za 
kolejnego wpływowego teologa średniowiecznego, którego poglądy wpłynęły myśl 
ideową wczesnego ewangelicyzmu należy uznać Johna Wycliffe'a (anglikanie uważają 


go za świętego, natomiast część wyznań protestanckich za bohatera wiary). Z jego 
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doktrynami zapoznał się z kolei czeski teolog Jan Hus, twórca prądu religijnego 
zwanego husytyzmem, a właśnie w husytyzmie trzeba dopatrywać się podstaw 
teologicznych ruchu braci czeskich. Ruch ten z kolei wpłynął na los ziem czeskich. 
Nowa sytuacja polityczna w Czechach doprowadziła do pojawienia się społeczności 
czeskiej na ziemiach polskich. W tym miejscu trzeba omówić szerzej podstawy 
ideologiczne husytyzmu. 

Za początek ruchu husyckiego można uznać rok 1398, kiedy to wśród czeskich 
intelektualistów chrześcijańskich powstała dyskusja na temat słuszności dogmatyki i 
praktyk związanych z ówczesnym Kościołem. Wśród wybitnych myślicieli praskich 
szczególnie wyróżniał się Jan Hus, który swoje poglądy oparł w pewnym stopniu na 
założeniach Jana Wiklefa (chociaż również go krytykował, nie zgadzał się między 
innymi z negacją transsubstancjacji postulowaną przez Wycliffe'a). Sam Hus 
reprezentował na uniwersytecie stanowisko zarówno religijne jak i narodowościowe. 
Dążył on do osłabienia wpływów zarówno Rzymu, jak i Rzeszy Niemieckiej na terenie 
Czech, przez co zyskał sobie przychylność szlachty i mieszkańców rejonu. Sam 
husytyzm był więc ideologią religijną i niepodległościową. Husyci kładli również 
nacisk na rozwój języka czeskiego, czego efektem były tłumaczenia Biblii na ten język. 
Hus w swoich tłumaczeniach używał języka potocznego, tak aby Słowo Boże było w 
pełni zrozumiałe dla zwyczajnych mieszkańców. Co więcej, zastępował germanizmy i 
latynizmy czeskimi odpowiednikami. Nie bez powodu Hus uznawany jest po dziś dzień 
w Czechach za bohatera narodowego. Hierarchowie kościelni nie byli jednak przychylni 
poglądom Husa i z tego powodu został on spalony na stosie 6 lipca 1415 roku (skazał 
go antypapież Jan XXIII po Soborze w Konstancji). Dzień ten jest świętem 
państwowym w Republice Czeskiej. 

Efektem sporów, które dręczyły Uniwersytet w Pradze było ustalenie podstaw 
doktrynalnych nowego ruchu, które sformułowano ostatecznie w czterech artykułach 
praskich w latach 1417-1420 już po męczeńskiej śmierci Jana Husa. W wielkim skrócie 
postulaty husytów zawarte w rzeczonych artykułach można przedstawić tak: 

— _ prawo do swobodnego głoszenia Słowa Bożego, 
— sakrament Komunii udzielany pod dwiema postaciami, 
— sekularyzacja dóbr kościelnych i ograniczenie władzy kościelnej na rzecz 


władzy świeckiej, 


— prawodawstwo oparte na nakazach biblijnych, zakładające karanie za grzechy 


śmiertelne przez świeckie organy władzy. 


Husytyzm w późniejszym czasie, wskutek wielu interpretacji artykułów praskich 
jak 1 Słowa Bożego, podzielił się na kilka odłamów, zarówno radykalnych i 
umiarkowanych, wśród których w szczególności należy wymienić taborytów, sierotki, 
utrakwistów i braci czeskich. Ci ostatni, jako Jednota Braci Czeskich, powołali swój 
ruch teologiczny 1 marca 1457 roku w miejscowości Kunvald. 

Męczeńska śmierć Jana Husa i działalność misyjna jego zwolenników 
doprowadziła do wzrostu nastrojów patriotycznych i separatystycznych wśród 
Czechów, co przełożyło się na wybuch krwawych wojen husyckich w pierwszej 
połowie XV wieku. Gdy zawierucha wojenna ustała w Czechach zapanował względny 
spokój. Władca niemiecki wydał prawo, na mocy którego Kościołowi w Czechach 
przyznana została autonomia. 

Pokój na ziemiach czeskich doprowadził do wytworzenia się dość dużej, jak na 
średniowieczną Europę, swobody religijnej. W tym okresie uaktywniła się radykalna 
grupa braci czeskich, przodków dzisiejszych mieszkańców Zelowa. Edita Śtófikova w 
swoim referacie na temat historii Zelowa informuje, że początkowe postulaty ruchu 
czeskobraterskiego zakładały przede wszystkim pacyfizm i zaawansowaną działalność 
misyjną, natomiast w późniejszym okresie duży wpływ na ruch miały kontakty z 
reformatorami, w szczególności z Marcinem Lutrem i Huldrychem Zwinglim (Śtófikova 
2006: 3-4). Podstawowe zasady teologiczne braci czeskich można ująć następująco: 

—  usprawiedliwienie otrzymuje się jedynie z Łaski Bożej, 

— odrzucenie poglądu, jakoby kapłan był pośrednikiem między Bogiem a 
człowiekiem, 

— odrzucenie wiary w przeistoczenie, 

— odrzucenie spowiedzi indywidualnej (usznej), 

— uznanie za jedyny symbol wiary Pisma Świętego (odrzucenie krucyfiksu i sztuki 
sakralnej), 

— chrzest w wieku dojrzałym (w późniejszym czasie pod wpływem teologii 


reformowanej przyjęto naukę o chrzcie niemowląt). 


Po wojnach religijnych związanych z wystąpieniem Marcina Lutra, które 
przetoczyły się przez Rzeszę, Jednota Braci Czeskich została oskarżona o współpracę z 
siłami antykatolickimi i spisek przeciwko czeskiemu królowi. W roku 1548 w wyniku 
edyktu cesarza Ferdynanda I Habsburskiego, wspólnocie przedstawiono trzy 
możliwości — emigrację, przejście na katolicyzm, lub przyłączenie się do umiarkowanie 
nastawionych do katolicyzmu utrakwistów. Posuniecie to doprowadziło do sytuacji, w 
której około ośmiuset braci i sióstr wyemigrowało na tereny Śląska i Rzeczypospolitej, 
gdzie panowała szeroka tolerancja wyznaniowa. Dodatkowo tereny Rzeczpospolitej 
należały do miejsc, w których prężnie rozwijała się reformacja. Poglądy teologiczne 
polskiego reformatora Jana Łaskiego (zwolennika kalwinizmu) sprzyjały braciom 
czeskim, co wpłynęło również na kierunek emigracji. Mimo to wielu uciekinierów 
traktowało Polskę jedynie jako państwo tranzytowe, przez które można było przedostać 
się na pruskie terytorium. W Polsce wspólnoty braterskie rozwijały się najprężniej w 
rejonie Poznania, Torunia i Leszna (Śtófikova 1996: 2). 

Wolność wyznaniową na terenach Czech, które wówczas przypadły 
Habsburgom, bracia czescy otrzymali w 1609 roku od cesarza Rudolfa II. To 
wydarzenie wywołało kolejną falę rozwoju działalności Jednoty. Różnice wyznaniowe 
między husytami — utrakwistami, a pozostałymi wyznaniami odwołującymi się do 
czeskiego nurtu reformacyjnego stopniowo się zacierały i ewoluowały w stronę ruchu 
czeskobraterskiego. 

Przełomowym momentem w historii czeskiej reformacji była przegrana sił 
protestanckich z wojskami katolickich Habsburgów w bitwie na Białej Górze 8 
listopada 1620 roku (etap czeski wojny trzydziestoletniej). Nadzieje społeczeństwa 
czeskiego na osiągnięcie suwerenności od Cesarstwa zostały całkowicie przekreślone. 
To wydarzenie spowodowało, że wprowadzone zaledwie kilkanaście lat wcześniej 
swobody wyznaniowe zostały natychmiast anulowane. Czołowi działacze ruchu 
czeskobraterskiego, na czele z Janem Amosem Komeńskim, zostali zmuszeni do 
emigracji na tereny objęte większymi swobodami wyznaniowymi. Na ziemiach 
należących do Cesarstwa wprowadzono surowe normy prawne mające na celu 
powstrzymanie rozwoju ruchów wyznaniowych i wyzwoleńczych. Mieszkańcom Czech 
i Moraw siłą narzucano wiarę katolicką, a wszelką działalność niezgodną z doktryną 


Rzymu surowo karano. Dochodziło nawet do takich przypadków, gdzie za posiadanie w 
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domu egzemplarza Pisma Świętego w języku czeskim skazywano na karę śmierci. 
Praktyki religijne wyznawców ruchu ograniczyły się wówczas do potajemnych spotkań 
modlitewnych i nabożeństw odprawianych w ukryciu (Śtófikova 1996: 2). Podobna 
sytuacja miała zresztą miejsce na Śląsku Cieszyńskim wśród wspólnot luterańskich w 
okresie kontrreformacji. 

Okazja do wznowienia działalności wyznaniowej nadarzyła się dopiero w roku 
1741, kiedy to król pruski Fryderyk II Wielki zdobył Śląsk. W Prusach, w których od 
1726 roku obowiązywał patent tolerancyjny Jednota Braci Czeskich miała możliwość 
praktykowania swojej wiary. Król Prus zezwolił Czechom na osiedlenie się w obrębie 
terytorium Prus, czego efektem była kolejna emigracja, której pośrednim następstwem 
jest czeskie osadnictwo w rejonie Zelowa. Na terenach Czech patent tolerancyjny 
ogłoszony przez cesarza Józefa II zaczął obowiązywać dopiero w 1781 roku, jednakże 
nie dotyczył on braci czeskich. Objął on natomiast luteran i kalwinów mieszkających na 
terenie Cesarstwa, więc dotychczas pozostający w ukryciu bracia czescy wstępowali do 
wspólnot ewangelickich, zmieniając wyznanie na ewangelicko-reformowane lub 
ewangelicko-augsburskie. Pełnię wolności wyznaniowych Jednota otrzymała dopiero po 
powstaniu niepodległego państwa czechosłowackiego w 1918 roku. 

O działalności braci czeskich na terenach Prus najlepiej świadczy fakt, że senior 
Jednoty Braci Czeskich, Daniel Ernest Jabłoński (wnuk Jana Amosa Komeńskiego), 
który wywodził się z czeskiej rodziny braterskiej zbiegłej po wojnie trzydziestoletniej 
do Prus pełnił posługę kaznodziei kalwińskiego na dworze księcia-elektora Fryderyka 
III Hohenzollerna, który w późniejszych latach jako Fryderyk I objął tron pruski. Bracia 
czescy zainspirowali Nikolausa von Zinzendorfa, teologa ewangelickiego, do powołania 
w Życie ruchu herrnhutów (od miejscowości Herrnhut, co z niemieckiego znaczy „Straż 
Pańska”). Na włościach von Zinzendorfa znajdowała się komuna uchodźców religijnych 
z Moraw. Ruch herrnhutów charakteryzował się ekumeniczną otwartością. 
Chrześcijanie wszystkich wyznań mogli przystępować tam do sakramentu Wieczerzy 
Pańskiej, co było ewenementem jak na ówczesne lata. Ruch ten wpłynął na rozwój 
nurtu pietystycznego w obrębie wyznań ewangelickich, a przez kontakt z misjonarzami 
anglikańskimi (m.in. Johnem Wesleyem) na wyodrębnienie się metodyzmu. Pietyzm 
wpłynął zresztą na całą teologię ewangelicką, zarówno w obrębie luteranizmu jak i 


wyznań reformowanych. Max Weber w swojej pracy „Etyka protestancka a duch 
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kapitalizmu” wymienił pietyzm jako jeden z czynników wpływających na rozwój 
gospodarki rynkowej w krajach europejskich (Weber 2001: 80). Braciom czeskim 
zawdzięcza się również pierwszy przekład Pisma Świętego na język czeski — Biblię 
Kralicką, opublikowaną pod koniec XVI wieku. Nazwa pochodzi od morawskiej 
miejscowości Kralice. Jest to po dziś dzień jedna z najpopularniejszych wersji Biblii 
używana w Czechach. Biblia Kralicka ma również znaczący wymiar symboliczny dla 
czeskich mieszkańców Zelowa, co szerzej omówię w dalszej części pracy. 
Zamieszkujący obszary Prus bracia czescy, mimo względnej wolności 
wyznaniowej nie byli jednak w pełni usatysfakcjonowani. Wspólnoty braterskie 
poddane były swoistej unifikacji z resztą wyznań ewangelickich. Sytuacja ta, połączona 
z wymogami stawianymi przez niemieckich urzędników, którzy dążyli do większej 
asymilacji Czechów na swoich terenach, a także postulaty germanizacji nabożeństw i 
życia publicznego doprowadziły do tego, że w dogodnym momencie, czyli po 
rozbiorach Polski osadnicy postanowili przenieść się na położone na wschodzie tereny 
Królestwa Prus. Administracja pruska oddziaływała tam w o wiele mniejszym stopniu 
niż na Śląsku czy Łużycach. Warunki do prowadzenia nabożeństw w języku czeskim i 
uniezależnienia zborów od wpływu luterańskich teologów doprowadziły do emigracji z 
dotychczasowo zajmowanych terenów. Osadnicy osiedlili się głównie w obszarach 
dzisiejszego województwa łódzkiego, a przede wszystkim w Zelowie i jego okolicach. 
Na Śląsku o śladach emigracji świadczy dzisiaj chociażby obecność parafii 
ewangelicko-reformowanej w Pstrążnej (część Kudowej-Zdroju), w której po dziś dzień 
niewielka grupa wiernych to przede wszystkim potomkowie czeskich osadników. 
Przybycie czeskich osadników na tereny dzisiejszej gminy Zelów nastąpiło po 
21 grudnia 1802 roku. Tego dnia została zawarta umowa pomiędzy właścicielem 
ziemskim Janem Świdzińskim a reprezentującym interesy osadników polskim 
szlachcicem wyznania ewangelicko-reformowanego Aleksandrem Petrozelinem, na 
mocy której, za sumę 154 tys. złotych, przyznano Czechom dobra zelowskie. Chociaż w 
umowie zawartej między Petrozelinem a Świdzińskim nie było żadnej wzmianki o 
organizacji życia religijnego, to w planach geodezyjnych Zelowa z roku 1803 
zaznaczona jest specjalnie wydzielona działka dla duchownego ewangelickiego, która 


„obejmowała 11 mórg” i 231 prętów powierzchni, w tym 6 mórg pola, 109 prętów 'w 
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gruncie Kapuśniak zwanym', I morgę i 119 prętów łąki, oraz 3 morgi i 268 prętów we 
wsi z przeznaczeniem na plebanię i ogród przy niej” (Kriegseisen 1994: 7). Zbór 
ewangelicko-reformowany w Zelowie powstał już w roku 1803 i przez pewien czas 
funkcjonował jako wspólnota wiernych  niepodporządkowana jakiejkolwiek 
zwierzchniej władzy kościelnej. W latach 1805-1806 zbór zelowski rozpoczął starania o 
formalne zalegalizowanie jego istnienia, co pruskie władze, zarządzające wówczas tymi 
terenami, przyjęły pozytywnie. Parafia została administracyjnie włączona w struktury 
Jednoty Wielkopolskiej 1 podporządkowana  Konsystorzowi  Ewangelicko- 
Reformowanemu w Poznaniu. 

Plany zelowskiej parafii dotyczące budowy kościoła i organizacji struktur 
parafialnych zostały przekreślone przez wojny napoleońskie. W wyniku powołania 
przez Napoleona Księstwa Warszawskiego, parafia została oderwana od władz w 
Poznaniu, co wiązało się z utratą kontaktu z dotychczasowymi duchownymi i 
destabilizacją życia religijnego. W latach 1806-1815 nabożeństwa w parafii prowadzili 
starsi zboru ($wieccy przedstawiciele władzy parafialnej). Co jakiś czas pojawiali się 
duchowni ewangeliccy z terenów Śląska aby udzielić sakramentów i konfirmować 
nowych członków parafii. 

Po kongresie wiedeńskim Zelów znalazł się w terytorium Królestwa Polskiego. 
Zbór zelowski podjął wtedy starania o przyłączenie się do struktur Kościoła 
ewangelicko-reformowanego w Królestwie Polskim, co spotkało się z pozytywną 
reakcją ówczesnego superintendenta generalnego Karola Bogumiła Diehla. W 1817 
roku zbór doczekał się pierwszego stałego pastora, którym został pochodzący z Węgier 
Jan Fabry. Jako, że nabożeństwa ewangelickie odbywały się w tym czasie w budynku 
szkoły, w 1818 roku radni parafii zwrócili się z wnioskiem o budowę kościoła 
parafialnego do Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 
Dzięki staraniom dwóch osób, wójta zelowskiego Jana Bohumila Duśka i pastora 
Aleksandra Teodora Głowackiego zezwolono na wybudowanie w Zelowie kościoła. 21 
lipca 1821 roku odbyło się uroczyste wmurowanie kamienia węgielnego, w którym brali 
udział zarówno przedstawiciele zelowskiej parafii, jak i pastor luterański z Łasku — 
Friedrich Riidiger, ksiądz katolicki z Buczku — Jan Ochmanowski, a także ziemianie - 
Aleksander Petrozelin i Józef Świdziński. Budowa kościoła ewangelicko- 


reformowanego w Zelowie finansowana była zarówno z pieniędzy Konsystorza 
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Kościoła Ewangelicko-Reformowanego, budżetu Królestwa Polskiego, jak i ze zbiórek 
przeprowadzanych na terenie parafii czeskich na Śląsku i Morawach. Kościół 
wznoszony przez członków parafii ostatecznie został ukończony 3 lipca 1825 roku. 
Łączny koszt budowy neoklasycystycznej świątyni wyniósł 18 994 zł (Kriegseisen 
1994: 11). Kościół w pierwszych latach swojego istnienia był wykorzystywany jako 
miejsce modlitwy przez ewangelików-reformowanych i luteran. Parafia zelowska 
obsługiwała również wiernych z przyległych wsi, takich jak Faustynów (gdzie po dziś 
dzień istnieje czeski cmentarz ewangelicki), Pożdżenice czy Kociszewskie Olędry. 

Ciekawie prezentuje się wyposażenie zelowskiego zboru z pierwszych dekad 
jego istnienia. Wśród sprzętów znalazły się organy z 1839 roku wykonane przez Erazma 
Malinowskiego, Stół Pański z 1834 roku, 45 ławek, 2 osiemnastowieczne dzwony 
wypożyczone ze zboru w Sielcu (zastąpione w 1880 roku nowymi), czy nakrycie z 
wyobrażeniem Chrystusa wykonane przez Adolfinę z Karczewskich Myszkowską. 
Ostatni przedmiot jest o tyle „niepasujący”, że doktryny ewangelicko-reformowana, jak 
i czeskobraterska odrzucają wizerunki Jezusa. Do wyposażenia biblioteki należało 
wówczas mało książek, z których najważniejsze to Biblia Kralicka i Biblia Lutra. 

Zagrożeniem dla parafii zelowskiej w drugiej połowie XIX wieku stały się inne 
wyznania. Na początku był to baptyzm, który należy łączyć z przybyciem Karola 
Kulhavego. Baptyzm rozwijał się na początku we wsiach Faustynów i Pożdżenice, 
później dotarł do Zelowa. Doszło do konfliktu między baptystami a ewangelikami- 
reformowanymi, mimo iż dochodziło do małżeństw mieszanych między 
przedstawicielami obu wyznań, a także współużytkowania cmentarza. Zbór baptystów 
sformalizował swoją działalność w 1872 roku powołując parafię, która istnieje po dziś 
dzień. 

Kolejnym wyznaniem zagrażającym parafii ewangelickiej stał się katolicyzm, 
który pojawił się w Zelowie wraz z polskimi osadnikami pod koniec XIX wieku. 
Niektórzy członkowie parafii ewangelickiej, ku przykrości ówczesnych duchownych 
reformowanych, pojawiali się na katolickich nabożeństwach i klękali nawet w kaplicach 
poświęconych Marii Pannie. 

U schyłku XIX wieku i w pierwszych dekadach XX wieku doszło do podziałów 
religijnych między członkami parafii ewangelicko-reformowanej. Powołano wolny 


Kościół ewangelicko-reformowany, wolną wspólnotę braci czeskich i morawskich, a 
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także wspólnotę metodystyczną. Żadna z nich nie przetrwała długo (Wróblewski 1996: 
17). 

XIX wiek wiąże się z rewolucją przemysłową. Industrializacja regionu 
województwa łódzkiego nastawiona była na przemysł włókienniczy. W zasadzie w 
większości miast między Radomskiem a Kaliszem, włączając Piotrków Trybunalski i 
Łódź natknąć się można na fabryki włókiennicze, bądź ich pozostałości. Społeczność 
czeska, trudniąca się dotychczas przede wszystkim rolnictwem, w celu polepszenia 
swojego stanu materialnego i dostosowania się do nowych metod gospodarczych, 
zmieniła podejście do włókiennictwa, które było traktowane wówczas jako zajęcie 
dodatkowe. Zelów od II połowy XIX wieku znany był ze swoich zakładów tkackich. W 
zasadzie każde większe domostwo w gminie wyposażone było w maszynę tkacką. 
Przemysłem włókienniczym nie zajmowali się jednak tylko Czesi, mimo iż to do nich 
należało najwięcej zakładów, ale i przybywający u schyłku stulecia Polacy i Niemcy. 

Poważną konkurencję dla czeskich przedsiębiorców stanowili Żydzi 
napływający wówczas do Zelowa. W zasadzie do wybuchu drugiej wojny Światowej 
istniały w Zelowie pewne antagonizmy między społecznościami czeską, polską i 
niemiecką a żydowską. Mój dziadek, syn przedsiębiorcy włókienniczego z Pożdżenic, 
wspominał, że o ile Polacy, Czesi i Niemcy między sobą się dogadywali, o tyle 
wszystkie trzy społeczności łączyła pewna niechęć wobec Żydów, która przejawiała się 
głównie w zaczepkach i żartach. Nie nabrała ona nigdy wymiaru otwartych ataków na 
społeczność żydowską, przynajmniej do wybuchu II wojny światowej. 

U schyłku XIX wieku stan etniczny Zelowa prezentował się następująco: 2200 
Czechów (do parafii ewangelicko-reformowanej należało wówczas ok. 3000 osób, z 
czego część to mieszkańcy okalających Zelów wsi), 800 Żydów, 500 Polaków, 90 
Niemców. 

Na zmniejszenie się liczby czeskich mieszkańców po pierwszej wojnie 
światowej wpływ miało przede wszystkim utworzenie niepodległej Czechosłowacji. 
Rok 1918 przyniósł w Czechach również wolności religijne. Wtedy to po raz pierwszy 
bracia czescy otrzymali pełne swobody wyznaniowe w swojej ojczyźnie. W Zelowie w 
tym czasie działalność rozpoczęły dwie frakcje mające wpływ na emigrację części 
czeskich mieszkańców gminy. Pierwszą z nich stanowili czescy patrioci, którzy 


propagowali powrót do ojczyzny, drugą endecja, której zwolennicy nie mieli 
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przychylnego zdania o przedstawicielach innych narodowości niż polska. Endecy dążyli 
do zmiany struktur władzy w gminie, w której większość urzędów i ważnych stanowisk 
(np. nauczycielskich) obsadzona była przez Czechów. Mimo działań obu grup, 
emigracja do Czechosłowacji nie była zbyt wielka. Wyjechało raptem około 200 osób, a 
Czesi wciąż stanowili największą grupę narodową w miejscowości. W roku 1925 stan 
etniczny Zelowa prezentował się następująco: 500 rodzin czeskich, 380 rodzin 
żydowskich, 240 rodzin polskich i 50 rodzin niemieckich. 

W latach poprzedzających drugą wojnę światową doszło do dwóch poważnych 
kryzysów ekonomicznych w Polsce. Doprowadziły one do zubożenia części zelowskiej 
społeczności i częściowego bezrobocia. W latach kryzysów popularnością wśród części 
zboru ewangelicko-reformowanego cieszyły się frakcje socjalistyczne i komunistyczne. 
Obecność lewicy wywołała negatywną reakcję ze strony władz parafialnych. Ruch 
robotniczy, o ile popularny wówczas w większości ośrodków przemysłowych w Polsce, 
postrzegany był jako zagrożenie dla jedności zboru. 

W latach trzydziestych parafia ewangelicko-reformowana w Zelowie poszerzyła 
swoją działalność duszpasterską. Pojawiły się liczne organizacje prospołeczne, takie jak 
Towarzystwo Opieki nad Ubogimi przy Parafii Ewangelicko-Reformowanej w Zelowie. 
Towarzystwo wykupiło nieruchomość, którą później przeznaczyło na dom opieki dla 
ludzi starszych i potrzebujących. Parafia zorganizowała także dom parafialny, który, 
mimo zmiany swojej funkcji stoi do dziś przy zelowskim rynku (aktualnie jest to jeden 
z domów mieszkalnych). 

Członkowie zelowskiego zboru prowadzili także działalność o charakterze 
narodowym. Parafianie organizowali czeskie związki szkół niedzielnych, biblioteki, a 
także organizację „Spolek”, której celem było propagowanie języka czeskiego i 
utrzymywanie łączności z Czechosłowacją. 

Lata trzydzieste przyniosły także przeobrażenia w krajobrazie Zelowa. W 1934 
wybudowano neoromański kościół ewangelicko-augsburski, stojący i pełniący swoją 
funkcję do dziś. Tuż przed wybuchem wojny wybudowano także modernistyczny 
kościół katolicki stojący nieopodal zboru ewangelicko-reformowanego (wcześniej 
wierni katoliccy korzystali z kościołów w Buczku, Łobudzicach i Pożdżenicach). W 
Zelowie istniała również synagoga, w miejscu której dzisiaj stoi budynek poczty. W 


roku 1939 liczba mieszkańców Zelowa prezentowała się następująco: łącznie 6300 
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mieszkańców, w tym 3000 narodowości czeskiej, 2000 żydowskiej, ok. 600 Polaków i 
ok. 600 Niemców. 

Wielkie zmiany w strukturze narodowościowej gminy Zelów przyniosła druga 
wojna światowa. Zelów i przylegające do niego wioski zostały włączone do Kraju 
Warty, czyli obszaru będącego częścią Rzeszy. Granica między ziemiami wcielonymi do 
Niemiec a Generalnym Gubernatorstwem przebiegała daleko od Zelowa, bo w 
Mzurkach, znajdujących się między Bełchatowem a Piotrkowem Trybunalskim. Sam 
Bełchatów, mimo pierwotnych planów wcielenia go do Generalnego Gubernatorstwa 
znalazł się w granicach Kraju Warty na wniosek mniejszości niemieckiej, która w 
rejonie była dosyć silna. Już przed wojną zarówno w Bełchatowie, jak i Zelowie 
działały stowarzyszenia polityczne i społeczne (np. kluby sportowe) zrzeszające 
mniejszość niemiecką. O obecności Niemców poświadczyć mogą chociażby cmentarze 
ewangelickie rozlokowane we wsiach powiatu bełchatowskiego (najlepiej zachowane są 
cmentarze w Pożdżenicach i Kurnosie), gdzie ostatnie groby pochodzą jeszcze lat 
osiemdziesiątych ubiegłego stulecia. 

Administracja w Zelowie w czasie wojny została przejęta przez Niemców, 
którzy dzięki swoim kontaktom wśród działaczy mniejszościowych, a później 
nazistowskich w Bełchatowie mieli ułatwioną drogę do zdobycia odpowiedzialnych 
stanowisk w mieście. Na plebanii zboru ewangelicko-reformowanego zorganizowano 
mieszkanie dla hitlerowskiego komisarza zarządzającego gminą. Ówczesny pastor 
Jarosław Niewieczerzał został zmuszony do zamieszkania w kilku wilgotnych 
pomieszczeniach w domu zborowym. 

Hitlerowskie władze starały się w pewien sposób wytworzyć antagonizmy 
pomiędzy wszystkimi grupami narodowymi zamieszkującymi Zelów. Niemcy, mimo 
zażyłych kontaktów zarówno z Czechami jak i Polakami, byli posłuszni nowym 
władzom, które gwarantowały im konkretne przywileje. Czesi zostali uznani za 
„lepszych” od Polaków i Żydów. Czeskim mieszkańcom Zelowa przyznawano o wiele 
lepsze kartki żywnościowe niż Polakom. Czesi zachowali także pewne urzędy w 
strukturach władzy, czy pozycje nauczycielskie. Wynikało to przede wszystkim z faktu, 
iż Czechosłowacja została zaanektowana przez Rzeszę jeszcze przed wybuchem wojny 
z Polską. Pastorowi Niewieczerzałowi proponowano także, aby odłączył zbór zelowski 


od struktur polskiego Kościoła ewangelicko-reformowanego, na co nie przystał. 
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Mimo kreowanych przez hitlerowskie władze antagonizmów, w Zelowie i 
przylegających wioskach panował względny spokój. Wynikało to przede wszystkim z 
zażyłości kontaktów między lokalnymi Czechami, Polakami, Niemcami i Żydami. 
Mieszkańcy regionu posługiwali się płynnie wszystkimi językami, np. kiedy w 
rozmowie uczestniczyło dwóch Czechów i Polak, to używano języka czeskiego, gdy 
dwóch Polaków i Niemiec, używano języka polskiego, etc. Niemieccy osadnicy 
ostrzegali często innych mieszkańców przed łapanką lub rewizją. Mojemu pradziadkowi 
przydarzyła się sytuacja, że znajomy Niemiec, który był esesmanem, w czasie łapanki 
celowo uderzał mocno w drzwi, tak, aby jego przełożeni słyszeli i mimo obecności 
wszystkich domowników krzyczał do dowódcy, że nikogo nie ma w domu. Nawet 
żołnierze Wehrmachtu stacjonujący czasowo wspomagali materialnie lokalną 
społeczność bez względu na narodowość. Moja prababcia ze względu na znajomość 
zarówno języka niemieckiego jak i czeskiego służyła od czasu do czasu żołnierzom 
niemieckim jako tłumaczka. Nawet wcześniejsze antagonizmy wobec Żydów ustały w 
chwili tragedii, która dotknęła społeczność wyznania mojżeszowego. 

Szefem żandarmerii niemieckiej w Zelowie został lokalny przedstawiciel 
mniejszości o nazwisku Dahlke. Według moich informatorów zawdzięczał on swoją 
pozycję dobrym kontaktom z funkcjonariuszami niemieckimi w Bełchatowie. Wzbudzał 
on zarówno respekt jak i strach. Znany był przede wszystkim ze swojego 
obowiązkowego podejścia do służby, z tego, że poruszał się konno oraz, że często 
chodził na polowania. 

Niesamowitą odwagą wykazała się pochodząca z Pożdżenic Niemka Anna 
Bejenke. Pracowała ona na stanowisku urzędniczym w Arbeitsamcie w Zelowie. Mój 
dziadek wspomina ją jako dziewczynę o niebywałej urodzie, której charakterystycznym 
zwyczajem było to, że jeździła do pracy konno. W czasach okupacji i prześladowań 
ludności żydowskiej udzieliła ona pomocy dwóm Żydom z Zelowa, Mordkowi 
Brajbartowi i jego stryjowi Mosze. Pani Bejenke razem ze swoją koleżanką z pracy 
Klarą Kebernik wyjechała do Niemiec w obawie przed represjami ze strony 
komunistów w 1945 roku. Od kilku lat trwa procedura przyznania jej tytułu 
„Sprawiedliwej Wśród Narodów Świata”. 

Wśród Czechów zdarzały się akty kolaboracji z okupantem, jednakże były one 


sporadyczne. Znany jest przypadek kolaboracji ze strony niejakiego Słamy, Czecha z 
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Pożdżenic, który denuncjował swoich sąsiadów. Według wiadomości podanych mi 
przez informatora, później został on służbistą w obozie koncentracyjnym, a krótko po 
wojnie wrócił do Zelowa, po czym słuch po nim zaginął. 

Fakt, że Czesi dostawali te same kartki żywnościowe co Niemcy wzbudził 
niezadowolenie części Polaków zamieszkujących Zelów i okalające go tereny. Gdy 
zawierucha wojenna ustała w Pożdżenicach pojawiła się grupa założona przez 
pochodzących z pobliskiej Pukawicy braci Waladów, która zajmowała się zastraszaniem 
i napadaniem na czeskie posiadłości zarówno w Zelowie jak i okolicznych wioskach. 
Została ona jednak szybko unicestwiona w wyniku akcji Urzędu Bezpieczeństwa. Ich 
posiadłość w Pożdżenicach spacyfikowano. Dochodziło również do sporadycznych 
ataków na mienie czeskie, również ze strony milicjantów, jednakże, między innymi w 
wyniku listu wysłanego przez Konsystorz Kościoła ewangelicko-reformowanego do 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego władze podjęły działania mające na celu 
powstrzymanie konfliktów. 

Antagonizmy, które narosły między społecznościami zelowskimi doprowadziły 
do licznej emigracji Czechów do Czechosłowacji po roku 1945. Ogromną rolę odegrała 
również kolektywizacja rolnictwa przeprowadzona przez komunistyczne władze, a 
także nacjonalizacja przemysłu tekstylnego. W latach 1945-1948 Czechosłowacja była 
państwem, w którym władzę sprawował niekomunistyczny prezydent Edvard Beneś, 
więc gwarantowała ona o wiele większe swobody niż ówczesna Polska. Ponadto Czesi 
dostawali dobre oferty pracy w tworzących się w Czechach spółdzielniach rolniczych, 
co również motywowało mieszkańców Zelowa do emigracji. W efekcie powojennych 
przemieszczeń ludności stan etniczny radykalnie się zmienił. Większość mieszkańców 
od tamtego okresu stanowią w Zelowie Polacy. Niemcy wyemigrowali w obawie przed 
represjami ze strony zarówno Rosjan, jak i polskich komunistów. Niewielka grupa 
Niemców stanowi dziś część parafian zelowskiego zboru luterańskiego. Aktualnie w 
Zelowie liczącym około 8000 mieszkańców, około 600 deklaruje czeskie korzenie. 
Żydzi w większości zostali wymordowani przez niemieckich okupantów. 

Mieszkańcy czescy po wojnie również pozostawali aktywni w pracy zawodowej. 
Dwóch nauczycieli, Nojman, nauczyciel niemieckiego i polskiego i Engel, nauczyciel 
fizyki i matematyki ciągle sprawowało swoją posługę. Ciekawą osobą wywodzącą się z 


zelowskich Czechów był Waldemar Kedaj, działacz komunistyczny, poliglota i 
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dziennikarz, ojciec dziennikarki Hanny Lis. 

Po roku 1948 władzę w Czechosłowacji przejęli ostatecznie komuniści. 
Pociągnęło to za sobą kolektywizację rolnictwa i całkowitą nacjonalizację przemysłu. 
W tym czasie w Polsce istniała minimalna możliwość posiadania ziem uprawnych. Z 
tego powodu niewielka grupa Czechów powróciła do Zelowa. 

Czasy powojenne zmieniły strukturę ekonomiczną Zelowa. Zakłady 
włókiennicze zostały znacjonalizowane, prywatne warsztaty tkackie zlikwidowano, 
dochodziło także do konfiskaty przędzy i maszyn. Do konfiskaty materiałów tkackich 
dochodziło już w czasie wojny, z tego powodu zelowscy przedsiębiorcy ukrywali 
dobytek na strychach, w piwnicach, stodołach i innych kryjówkach. Dla wielu osób 
koniec wojny przyniósł nadzieję na powrót do przedwojennych warunków produkcji, 
przez co wyciągano dotąd ukrywane materiały. Nowe władze wykorzystały powojenne 
rozprężenie poprzez organizowanie rewizji. Zelowscy przemysłowcy  tekstylni 
pozbawiani byli swojego źródła dochodu, a jedyną możliwością dalszej pracy w branży 
włókienniczej było zatrudnienie w znacjonalizowanych fabrykach. To dodatkowo 
dotknęło czeskich mieszkańców, w których rękach znajdowała się większość 
warsztatów. Mój pradziadek również padł ofiarą grabieżczej polityki komunistów, 
skonfiskowano mu wówczas niezwykle wartościową perską przędzę sprowadzaną z 
Iranu jeszcze w latach trzydziestych i zmuszono do pracy w państwowych zakładach. 

Osłabienie liczbowe wszystkich mniejszości etnicznych w Zelowie 
zaowocowało zmianą stosunków poszczególnych grup względem siebie. O ile przed 
wojną większość grup charakteryzowała pewna homogeniczność, o tyle po wojnie 
mieszkańcy Zelowa, np. częściej zawierali małżeństwa międzywyznaniowe. 
Zwiększenie liczby Polaków w mieście (prawa miejskie Zelów otrzymał w 1957 roku) 
odbiło się także na osłabieniu pozycji języków poszczególnych grup. Jak wspominałem 
wcześniej, pewnym zelowskim standardem było to, że mieszkańcy mówili płynnie po 
polsku, czesku i niemiecku. Dominacja pierwiastka polskiego pociągnęła za sobą 
dominację języka polskiego w regionie. Dzisiaj jedyne osoby posługujące się na co 
dzień językiem czeskim, to ludzie starsi pamiętający jeszcze wojnę. Polski stał się 
językiem edukacji szkolnej i administracji publicznej. Nauka języka czeskiego została 
zepchnięta do przekazywania go młodszym pokoleniom w domach i na zajęciach 


organizowanych przez parafię ewangelicko-reformowaną. 
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Ateistyczna polityka komunistów osłabiła pozycję parafii ewangelicko- 
reformowanej, która dotąd była głównym organizatorem życia kulturalno-społecznego 
w mieście. Również negatywny stosunek władz PRL do mniejszości narodowych i 
wyznaniowych wpłynął na nieprzychylne traktowanie mieszkańców czeskiego 
pochodzenia. Zdarzało się, że ewangeliccy wierni byli pozbawiani stanowisk pracy 
jedynie ze względu na ich przynależność religijną. Polacy byli w pewien sposób 
faworyzowani przez nowe władze. 

Zmiany w Zelowie przyniosło także utworzenie kopalni i elektrowni w pobliżu 
Bełchatowa. Mieszkańcy Zelowa znajdowali tam zatrudnienie, przez co część osób 
zmieniło miejsce zamieszkania. Również wielu ewangelików-reformowanych 
przeprowadziło się do rozwijającego się Bełchatowa. Głównie ci ewangelicy, jak i 
pochodzący z innych ośrodków powiatu bełchatowskiego zdominowanych przed wojną 
przez Czechów (w szczególności Kuców i Kleszczów) stanowią główną siłę parafii 
ewangelicko-reformowanej w Bełchatowie. 

Rok 1989 przyniósł zelowskim ewangelikom zarówno wielkie nadzieje i 
możliwości, jak i trudy. Z jednej strony parafia ewangelicko-reformowana zyskała 
większą swobodę w organizacji życia religijnego i publicznego w mieście, z drugiej 
wielu jej członków zostało pozbawionych pracy w wyniku bankructwa zelowskich 
zakładów bawełnianych. Część mieszkańców Zelowa, w tym ewangelików, po dziś 
dzień pozostaje bez pracy. 

Od 1957 do 1996 roku funkcjonowało w Zelowie Towarzystwo Społeczno- 
Kulturalne Czechów i Słowaków w Polsce. W 1996 roku Czesi zelowscy organizowali 
się w obrębie sekcji czeskiej Towarzystwa Słowaków w Polsce, natomiast w 2010 roku 
powołali oddzielne Stowarzyszenie Czechów w Polsce, którego główna siedziba 
znajduje się w Klubie Czeskim w Zelowie, którego przewodniczącą jest wierna parafii 
ewangelicko-reformowanej - Wiera Pospiszył. Zadaniem Klubu Czeskiego jest 
krzewienie czeskiej świadomości wśród mieszkańców Zelowa, umożliwianie dostępu 
do dzieł kultury, takich jak filmy, czy dzieła literackie, a także nauka języka czeskiego. 

W latach 1982-2010 zborem zarządzali Mirosław i Wiera Jelinkowie. Mirosław 
Jelinek wspólnie z żoną, która w 2003 roku została ordynowana na pierwszą kobietę 
pastor w Polsce, wspomagali rozwój języka i kultury czeskiej przy Kościele. W czasie 


ich kadencji parafia utrzymywała bliskie kontakty z Ewangelickim Kościołem 
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Czeskobraterskim w Czechach, a także z Kościołami reformowanymi w Holandii i 
Stanach Zjednoczonych. Efektem tych kontaktów była pomoc materialna organizowana 
przez wiernych z państw Europy Zachodniej w czasach największych kryzysów 
ekonomicznych w Polsce. Działania księdza Jelinka doprowadziły do odzyskania 
zagrabionych przez państwo ziem kościelnych i wybudowania nowego domu 
parafialnego nieopodal kościoła. Innym osiągnięciem było stworzenie pierwszego w 
Polsce zespołu dzwonków ręcznych — Zelowskie Dzwonki. Aktualnie pastorostwo 
Jelikowie, wraz z córką Ewą sprawują posługę w Ewangelickim Kościele 
Czeskobraterskim w Republice Czeskiej. Od 2010 roku pastorem zelowskiej parafii jest 
ksiądz Roman Lipiński. 

O obecności czeskich osadników i trwałości kultury czeskiej w Zelowie 
świadczy również fakt, że w 1998 do miasta przybył ówczesny prezydent Republiki 
Czeskiej Vaclav Havel. W swoim przemówieniu wyraził podziw dla czeskich 
mieszkańców Zelowa, za ich wytrwałość i pielęgnowanie wartości i kultury czeskiej. 
Zwrócił także uwagę na to, że gdyby nie wiara, którą wyznają, ich tożsamość narodowa 


nie byłaby w stanie przetrwać tak długiego okresu. 


Ilustracja 1: Kościół ewangelicko-reformowany w Zelowie. Zdjęcie własne. 
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Rozdział Il. Teorie narodu i tożsamości narodowej. 


Współcześnie jednym z większych problemów nauk społecznych jest określenie 
czym właściwie jest naród i jak należy rozumieć tożsamość narodową. Koncepcja 
narodu jako tworu czysto etnicznego wydaje się dzisiaj czymś abstrakcyjnym, a 
doświadczenia ostatniego stulecia pokazują, że rozumienie narodu w kategoriach czysto 
etnicznych, bądź „rasowych” bywa rzeczą bardzo niebezpieczną, której skutki na 
własnej skórze odczuli „nie-aryjscy” mieszkańcy Trzeciej Rzeszy. Historycznie idea 
narodu wyglądała zupełnie inaczej, niż widzieli to, a czasami ciągle widzą, nacjonaliści. 
Większość historyków jest zgodna co do tego, że powstanie narodu nie wiąże się 
absolutnie z mitycznymi historiami, jak legenda o Lechu, Czechu i Rusie, a z 
długotrwałym procesem związanym z rozwojem nowożytnych państw europejskich. 

W filozofii politycznej idea państwa i narodu niejednokrotnie się mieszają. 
Można przyjąć, że nacjonalistyczną wizję narodu wytworzyły dwa czynniki. Pierwszym 
była rewolucja francuska, której zadaniem była masowa unifikacja mieszkańców 
Francji pod jednym wspólnym sztandarem, czy tego chcieli czy nie, czego efektem jest 
trwająca po dziś dzień francuska koncepcja narodowości spójnej z obywatelstwem, 
która znajduje odzwierciedlenie w konstytucji Republiki. Bywa ona szczególnie 
problematyczna jeśli chodzi o kwestie imigranckie i przysparzała wiele problemów, 
często tragicznych w skutkach, w okresie kolonializmu. Krytykę jakobińskiego 
podejścia do zagadnień narodu można znaleźć już u wczesnych myślicieli 
antyrewolucyjnych, chociażby w Rozważaniach o rewolucji we Francji Edmunda 
Burke'a (Burke 2008). 

Drugim czynnikiem wpływającym na rozwój nacjonalizmu był romantyzm 
europejski. Romantyczne wizje idealistów pokroju Fichtego, które szerokim echem 
odbiły się w poezji, sztukach plastycznych i muzyce charakterystycznej dla epoki, 
doprowadziły do wyłonienia się sposobu myślenia o genezie narodów zwanego 
prymordializmem. W uproszczeniu pogląd ten zakłada, iż narody jako wspólnoty 
języka, kultury czy moralności mają charakter wieczny i naturalny. Dla jednego z 
pierwszych prymordialistów — Johanna Gottfrieda Herdera naród był definiowany 
poprzez język. Język, w ujęciu Herderowskim, kształtuje procesy myślowe danej 


wspólnoty, a że jest nośnikiem myśli, to procesy myślowe zachodzące w użytkownikach 
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danego języka są podobne, przez co jedna wspólnota języka myśli w nieco inny sposób 
niż druga. Przyjmując takie założenie, można zauważyć pewną sprzeczność związaną z 
istnieniem wspólnot używających tego samego języka, natomiast definiujących się jako 
odrębne narody. Przykładowo, język angielski używany jest jako język narodowy 
zarówno w Anglii jak i w Stanach Zjednoczonych, a mimo to nazwanie Amerykanina 
Anglikiem bądź Anglika Amerykaninem może wywołać pewne oburzenie ze strony 
zarówno Amerykanina jak i Anglika. Teoria, jakoby język był spoiwem konkretnych 
wspólnot, wydaje mi się jedynie do pewnego stopnia poprawna. Może być uzasadniona 
w przypadku społeczeństw lokalnych, w których język, czy dialekt są elementem ciągle 
trwałej tradycji. Wyczerpuje się ona jednak wtedy, gdy język lokalny wychodzi z 
użycia, będąc zastąpionym przez inny, natomiast lokalna wspólnota wciąż widzi siebie 
jako odrębną od innych wspólnot. Ponadto, nawet w przypadku państw, czy narodów, 
które nie przejawiają separatyzmu w obrębie samych siebie, takich jak Niemcy, można 
zauważyć pewne odstępstwa od języka literackiego. Język niemiecki jest tutaj 
ciekawym przykładem, ze względu na obecność dwóch „rodzajów” tego języka, gdzie 
pierwszy, Hochdeutsch, ma wyraźną formę oficjalną, literacką, natomiast drugi, 
Plattdeutsch, jest rozbity na kilkanaście różnych form zależnych od konkretnego 
regionu. Plattdeutsch to nic innego jak dialekt, bądź język lokalny, ciągle obecny w 
niektórych regionach kraju. Jeśliby, przykładowo, zaprosić do rozmowy Bawarczyka i 
mieszkańca Dolnej Saksonii i nakłonić ich do rozmowy w dialektach lokalnych, to 
mogłyby wystąpić pewne nieporozumienia językowe. Podobna sytuacja jest w Chinach, 
gdzie mandaryński jest jedynie językiem biurokracji. Ciężko mówić tam o jednym 
konkretnym języku mowy. Ponadto, zakładając, że narodowość wyrasta w prostej linii z 
języka zawodzi w przypadku Szwajcarii, która mimo swojej wielojęzyczności zdołała 
zbudować spójną świadomość narodową. 

W literaturze nauk społecznych naród jawi się dzisiaj przede wszystkim jako 
wspólnota powstała w wyniku procesów historycznych. Idee prymordialistów były 
stopniowo wypierane z nauk zajmujących się nacjonalizmem i genezą narodów. 
Filozofia również zaczęła podążać raczej drogą historycznej genezy narodów i państw. 
Brytyjski filozof Michael Oakeshott w swojej pracy O postępowaniu człowieka poruszył 
temat kształtowania się nowożytnych państw. Uważał on, że nowożytne państwo 


powstało na gruncie mozaiki ludności, praw, zwyczajów, braku wspólnej historii, języka 
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i wiary a o losie ludności decydował przede wszystkim los terytorium 
zamieszkiwanego przez nią (Oakeshott 2008: 212-213). 

Jedną z popularniejszych teorii narodu i jego genezy zaproponował brytyjski 
antropolog czeskiego pochodzenia Ernest Gellner. Jego praca Narody i nacjonalizm 
opisuje powstawanie narodu jako pewien proces historyczny związany z przejściem od 
społeczeństwa agrarnego do industrialnego. Gellner definiuje naród w następujący 
sposób: 

„l. Dwie osoby należą do tego samego narodu, jeżeli - i tylko jeżeli — uczestniczą w tej 
samej kulturze, przez którą rozumieć będziemy system idei, znaków, skojarzeń, 
sposobów zachowywania i porozumiewania się. 

2. Dwie osoby należą do tego samego narodu, jeżeli — i tylko jeżeli — uważają, że 
należą do tego samego narodu. (...) narody są dziełem człowieka, wytworem jego 
przeświadczeń, lojalności i solidarności” (Gellner 1991: 16). 

Jak już wcześniej wspomniałem, powstaniu narodów wg Gellnera towarzyszyło 
przejście od społeczeństwa agrarnego do industrialnego. Społeczeństwo agrarne miało 
charakteryzować się podziałem na tradycje wielkie, związane z dworem i warstwą 
rządzącą i tradycje małe, związane ze społecznościami lokalnymi, w którym dochodziło 
do wyodrębnienia się stanu złożonego z osób, które posiadły umiejętności pisania i 
czytania — klerków. Miał on charakter scentralizowany lub luźny. Społeczeństwo 
agrarne było zróżnicowane poziomo, to znaczy, występował w nim podział na klasy 
rządzące, stanowiące mniejszą jego część (wojowników, kapłanów, administratorów, 
uczonych, mieszczan) i na klasę producentów rolnych. Granica między konkretnymi 
klasami społecznymi była podkreślana, tak, aby odróżnić wyższe warstwy 
społeczeństwa od niższych, czego następstwem było np. używanie odmiennego języka 
w przypadku liturgii, lub ograniczenie przejścia z jednego stanu społecznego do 
drugiego. W społeczeństwie agrarnym mobilność jednostek jest ograniczona, a elity 
mogą mieć charakter zarówno zamknięty, jak i otwarty, gdzie przykładem otwartego 
systemu jest europejskie duchowieństwo. Władca w epoce agrarnej może łączyć swoje 
funkcje polityczne wraz z funkcjami religijnymi (np. wielki mistrz w Zakonie 
Krzyżackim). Epokę agrarną charakteryzował także brak kojarzenia jednostek 
politycznych z granicami występowania konkretnych kultur. Istnienie jednego, spójnego 


języka narodowego w przypadku społeczeństwa agrarnego jest, zdaniem Gellnera, 
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niemożliwe, ze względu na podporządkowanie się grup lokalnych konkretnej gwarze, 
czyli terminom językowym, których sens jest zrozumiały jedynie dla konkretnej grupy. 
Grupa lokalna nie ma aspiracji politycznych, nawet jeśli jest homogeniczna, a jej 
kultura nie może być kojarzona z zasadą polityczną (Gellner 1991: 17-27). 

Przejście od epoki agrarnej do epoki nacjonalizmu, to znaczy takiej, w której 
naród zaczyna się kształtować jako wspólnota łącząca wszystkie stany i grupy etniczne 
występujące na obszarze konkretnego terytorium, wynikało, według Gellnera, przede 
wszystkim z industrializacji i rozwoju technologicznego społeczeństw. Na przejście to 
składać miało się kilka zasadniczych elementów, a przede wszystkim unifikacja języka, 
koniecznego do opisywania jednej i tej samej rzeczywistości, czego efektem było 
również ujednolicenie systemu idei i pojawienie się społeczności płynnych i ciągłych 
kulturowo. Wcześniej inne języki były wykorzystywane do konkretnych typów pracy, 
np. łowiectwo, żniwa, rytuały, harem charakteryzowały się specyficznym, zrozumiałym 
jedynie dla specjalistów w tych dziedzinach żargonem. Przejściu towarzyszyła zmiana 
organizacji pracy, wynikająca z wymogów stawianych przez proces industrializacji 
(innowacje w technologii), która doprowadziła do ułatwienia możliwości przejścia z 
klasy do klasy, zacierając dawne podziały i tworząc pewien egalitaryzm. Społeczeństwo 
industrialne w przeciwieństwie do agrarnego charakteryzuje się mobilnością. Procesy 
towarzyszące przejściu do epoki nacjonalizmu doprowadziły do standaryzacji systemów 
edukacji. Edukacja w tym etapie staje się ogólnodostępna i gwarantuje przyuczenie do 
konkretnego zawodu, a także wykształcenie pewnych postaw łączących daną 
społeczność. Przez pierwsze lata szkoły młodzież uczy się podobnych rzeczy, dopiero w 
ostatnim etapie edukacji dochodzi do specjalizacji (Gellner 1991: 32-39). 

Praca Gellnera, jakkolwiek w wielu aspektach logiczna, zawiera pewne błędy. 
Po pierwsze, nie wyjaśnia konkretnie czym jest industrializacja, jak czytelnik ma ją 
rozumieć i w jakim konkretnym momencie historii ją umiejscowić. Po drugie, o ile daje 
wiele przykładów dotyczących w szczególności klerków (zwłaszcza z krajów 
muzułmańskich, co wynika z zainteresowań badawczych autora), to w zasadzie nie 
pokazuje żadnego przykładu państwa, które mogłoby przejść taką drogę. Ernest Gellner 
z wyjątkową fantazją wymienia nazwy fikcyjnych krain, próbując zapewne uczynić 
swoją teorię uniwersalną dla większości państw Świata. Teoria ta nie wyjaśnia jednak 


procesów towarzyszących powstaniu narodu czeskiego, z którym, o dziwo, Gellner miał 
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dużo wspólnego. Moim zdaniem bierze się to głównie z pominięcia istotnego czynnika 
w historii Czech, jakim była reformacja. Głównie z tego samego powodu odrzuciłem 
teorię Benedicta Andersona o „wspólnotach wyobrażonych” (Anderson: 1997), która, o 
ile trafna w przypadku opisywania sytuacji w państwach postkolonialnych, okazała się 
kompletnie bezużyteczna jeśli chodzi o Czechów. Teoria Ernesta Gellnera mogłaby być 
częściowo poprawna, jeśliby „industrializację” zastąpić „reformacją”, albo przyjąć 
założenie, że „industrializacja” ma swój początek na przełomie XV i XVI wieku. 

Jak opisywałem w poprzednim rozdziale, ogromny wpływ na rozwój czeskiej 
świadomości narodowej miała działalność Jana Husa, który po dziś dzień uchodzi za 
bohatera narodowego Czechów. Husycka myśl zakładała rozszerzenie wiedzy biblijnej 
na masy poprzez upublicznienie tekstu Pisma Świętego wiernym. Nie mogło się to 
odbyć, gdy językiem używanym w Kościele była niezrozumiała dla większości łacina. 
Świadomość treści Pisma Świętego mogła nastąpić tylko i wyłącznie poprzez 
przetłumaczenie tekstu Biblii na języki wernakularne i zmiany w prowadzeniu 
nabożeństw. Doktryna czeskobraterska, która była zmodyfikowaną wersją pierwotnego 
husytyzmu nawoływała do studiowania Pisma Świętego w zaciszu domowym, co z 
kolei wymusiło na pierwszych protestantach standaryzację języka wszystkich grup 
lokalnych na obszarze Czech i Moraw, a także edukację dającą wiernym umiejętność 
czytania i pisania. 

Nauka czytania, przekład Biblii i zmiana języka nabożeństw nabrała szczególnej 
roli już sto lat później, po wystąpieniu Marcina Lutra. Podobnie jak w przypadku 
czeskim, luteranizm i kalwinizm stawiały na indywidualne studiowanie tekstów 
biblijnych, czego logicznym następstwem była konieczność wyedukowania członków 
denominacji protestanckich. Biblia Lutra, podobnie jak Biblia Kralicka w przypadku 
czeskim, do dzisiaj uznawana jest za jedno z najważniejszych dzieł niemieckiej 
literatury, które wpłynęło również na dzisiejszy kształt niemieckiego „„Hochdeutsch”. 
Szkolnictwo ewangelickie w pierwszych dekadach po reformacji stało się zalążkiem 
powszechnej edukacji, a najbliższy współpracownik Lutra - Filip Melanchton, jest 
niekiedy określany przez ewangelików, jako jeden z pierwszych pedagogów. Również 
katolicy zrozumieli, że kluczem do ograniczenia wpływów protestantyzmu w Europie 
jest częściowa zmiana podejścia do wiernych, a nastąpiła ona już po soborze 


trydenckim, czego efektem było jezuickie, a sto lat później również pijarskie 


26 


szkolnictwo. 

Wpływy reformacji ukształtowały nie tylko język na terenie Niemiec, 
Szwajcarii, czy Czech. Nowożytny język polski również wiele zawdzięcza reformacji. 
Mikołaj Rej, który otoczony jest po dziś dzień ogromnym szacunkiem przez Kościół 
ewangelicko-reformowany w RP, był przez długą część swojego życia wyznawcą 
kalwinizmu. Również Jan Kochanowski przez pewien czas pozostawał pod wpływem 
ewangelicyzmu, chociażby w czasie swoich studiów w Prusach Książęcych (notabene w 
pierwszym ewangelickim państwie w Europie) ufundowanych mu przez Albrechta 
Hohenzollerna. Reformacja wpłynęła także na standaryzację języków w państwach, 
które przyjęły wyznania ewangelickie jako państwowe, np. Szwecja. W Anglii sytuacja 
wyglądała podobnie, mimo że początkowo Kościół Anglii nie różnił się bardzo od 
Kościoła katolickiego w kwestiach doktrynalnych. Nowożytny język angielski 
niewątpliwie zawdzięcza wiele Biblii Króla Jakuba i Modlitewnikowi Powszechnemu 
(Book of Common Prayer), których wpływy można znaleźć chociażby w niektórych 
frazeologizmach. 

Industrializacja w ujęciu Gellnera musiałaby mieć swój początek w 
wynalezieniu maszyny drukarskiej przez Gutenberga. Z rozmów z księżmi 
ewangelickimi, mogę wywnioskować, że właśnie ona wpłynęła na szybkie sukcesy 
reformacji i nieudolną reakcję Kościoła katolickiego. Jeden z księży poznańskiej parafii 
luterańskiej wyznał mi, że jeśli Jan Hus urodziłby się sto lat później, to husytyzm 
zapewne byłby teraz wyznaniem o wiele większym zasięgu. 

Równie ciekawą teorię na temat powstania państw narodowych przedstawił 
współczesny filozof brytyjski Roger Scruton. Według Scrutona „narody Europy 
powstały do życia jako wspólnoty chrześcijańskie, a granice między nimi często 
powielają zadawnione podziały religijne — zazwyczaj między katolicyzmem a 
protestantyzmem, choć gdzieniegdzie także między katolicyzmem a prawosławiem, czy 
nawet katolicyzmem greckim i rzymskim. Lecz z chwilą, gdy idea narodowa uzyskała 
prymat, religia jest stopniowo przekształcana pod jej kątem — z tego właśnie powodu 
odróżniamy prawosławie greckie od rosyjskiego, czy anglikanizm od skandynawskich 
form protestantyzmu” (Scruton: 2003: 51). Większość państw europejskich powstała na 
gruncie chrześcijaństwa, a różnice religijne tłumaczyłyby tak duży wpływ religii w 


działaniach polityków i teoretyków dziewiętnastowiecznego nacjonalizmu. Irlandzki 
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katolicyzm, z dumą podkreślany przez członków IRA (mimo sprzeczności doktryny 
Kościoła katolickiego i metod terrorystycznych), służy po dziś dzień jako pewien wyraz 
opozycji wobec anglikanizmu i prezbiterianizmu, do których przywiązanie deklaruje 
druga strona barykady. W Czechach opozycja husycki-katolicki również nabrała 
znaczenia narodowego, gdzie husytyzm był utożsamiany z czeskim patriotyzmem, 
natomiast katolicyzm z niemieckością. Nawet państwo, które uchodzi dziś za ostoję 
pokoju i neutralności, jakim jest Szwajcaria, jeszcze w dziewiętnastym wieku ogarnięta 
była konfliktami na tle religijnym między katolicyzmem a kalwinizmem. Rzymski 
katolicyzm wpisany był w program Dmowskiego, natomiast Otto von Bismarck używał 
ewangelicyzmu jako elementu mającego doprowadzić do pogłębienia unifikacji 
Niemiec (i zdyskredytowania katolickiej Partii Centrum), czego efektem był 
Kulturkampf. Grekokatolicyzm wpłynął na tożsamość narodową Ukraińców, natomiast 
prawosławie swojego czasu było elementem polityki rosyjskiego caratu. Współistnienie 
różnych wyznań na terenie państw europejskich zawdzięczać należy aktom 
tolerancyjnym, roztropnym działaniom władców i oświeceniu, które dało podstawy 


filozoficzne umowie społecznej. 


Ilustracja 2: Tablica poświęcona 
Janowi _ Husowi w kościele 
ewangelicko-reformowanym w 
Zelowie. Zdjęcie własne. 
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Rozdział Ill. Ślady czeskości i tożsamość narodowa w 
Zelowie 


W Zelowie, mieście stworzonym przez Czechów, w którym w ciągu jego 
burzliwej historii pojawiali się Polacy, Żydzi i Niemcy, narodowość wiązała się 
bezpośrednio z wyznawaną religią. Po dziś dzień wyznanie jest dla mieszkańców miasta 
rewersem przynależności narodowej. Na podstawie wyznania, narodowość można 
stereotypowo przypisać w następujący sposób: 

— Czech = ewangelik-reformowany, 

— Polak = rzymski katolik, 

— Niemiec = ewangelik-augsburski (luteranin), 

— Żyd = wyznawca judaizmu. 
Jedyną grupą wyznaniową, która przetrwała po dziś dzień, a której nie da się utożsamić 
z żadną konkretną narodowością są baptyści. Wiąże się to z tym, że w skład 
społeczności baptystów w Zelowie wchodzili konwertyci z innych wyznań i ich 
potomkowie. 

Jak opisywałem wcześniej, w wyniku działań wojennych stan etniczny Zelowa 
zmienił się drastycznie. Żydzi zostali niemalże w całości zgładzeni przez hitlerowców. 
Nieliczna grupka, która przeżyła wojnę, opuściła rodzinne tereny w poszukiwaniu 
szczęścia gdzie indziej. Prawie wszyscy Niemcy wyjechali w obawie przed represjami 
ze strony współmieszkańców i władz komunistycznych. Dwie główne grupy 
narodowościowe w Zelowie to Polacy i Czesi. Ogółem w Polsce, według najnowszego 
spisu ludności, mieszka 3447 osób deklarujących narodowość czeską, z czego w samym 
Zelowie mieszka ok. 600 osób deklarujących się jako Czesi, bądź Polacy czeskiego 
pochodzenia, z czego większość to członkowie parafii ewangelicko-reformowanej. 
Stereotyp, zgodnie z którym narodowość czeska jest powiązana z wyznaniem 
ewangelicko-reformowanym jest ciągle obecny wśród mieszkańców miasta. Zelowianie 
(w tym ewangelicy) stosują przymiotnik „czeski” do określenia większości obiektów 
związanych z ewangelicyzmem-reformowanym. W ten sposób wchodząc na teren 
cmentarza ewangelickiego, wchodzi się automatycznie na „czeski” cmentarz, a mówiąc 
o kościele reformowanym, mówi się o „czeskim” kościele. Poświęcę teraz trochę 


miejsca na opisanie zarówno kościoła, jak i cmentarza. 
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Neoklasycystyczny kościół ewangelicko-reformowany z 1825 roku jest 
najstarszą świątynią w mieście. Położony jest na rogu ulic Piotrkowskiej i Sienkiewicza. 
Z zewnątrz budynek przyozdobiony jest napisami w języku czeskim, co można 
zauważyć przy głównym wejściu od ulicy Sienkiewicza i przy bocznym wejściu od 
ulicy Piotrkowskiej. Napis nad głównym wejściem to werset siódmy z szóstego 
rozdziału Listu św. Pawła do Galacjan: „Nemylme se, Biht nebude oklaman; nebo 
cożkoli rozstval by ćlovćk, tot bude i Żiti”* , nad wejściem bocznym z kolei widnieje 
fragment wersetu dziewiątego z dziewiętnastego rozdziału Objawienia św. Jana: 
„Blahoslaveni, ktefiź sou k vedefi svadby Berankovy povolani”*. Cytaty pochodzą z 
opisywanej przeze mnie w poprzednich rozdziałach Biblii Kralickiej. Dookoła kościoła 
odnaleźć można inne obiekty świadczące o związkach parafii z narodem czeskim. Z 
lewej strony budynku znajduje się kamień postawiony w roku 1915 upamiętniający 
męczeńską śmierć Jana Husa. Dalej w stronę budynku parafialnego rośnie lipa Jana 
Amosa Komeńskiego, a przed nią ławeczka, na której widnieje napis w języku polskim 
i czeskim informujący, że drzewo zostało posadzone w 2003 roku w celu upamiętnienia 
rozstania się czeskich osadników z ziemią czeską. Obok lipy stoi także niewielka 
kolumna z metalowym krzyżem. Z prawej strony centrum parafialnego znajduje się 
stara plebania, która jest aktualnie w remoncie. Pastor mieszka w swoim domu 
oddalonym kilkadziesiąt metrów od ziem kościelnych. Teren przy kościele 
przeznaczony jest dla użytku parafian, jest tam kilka ławek, sadzawka oraz altana 
wyposażona w grill. Z lewej strony centrum parafialnego znajduje się mniejszy 
budynek, który służy młodzieży parafialnej. 

Wnętrze kościoła zachwyca jasnością barw i pewnym minimalizmem. Zgodnie z 
doktryną czeskobraterską i reformowaną, w kościele nie ma obrazów i rzeźb, w tym 
krzyża. Jedyny krzyż w kościele znajduje się na Stole Pańskim i z daleka jest niemalże 
niewidoczny, ponieważ jest wykonany ze szkła. Wzdłuż kościoła z obu stron rozciągają 
się empory, co jest typowe dla kościołów protestanckich. Stół Pański otoczony jest 
drewnianą balustradą. Bezpośrednio nad Stołem Pańskim usytuowana jest kazalnica, 
stale używana w czasie niedzielnych nabożeństw. Po obu stronach kazalnicy 
umieszczone są tablice, na których widnieją numery pieśni. Po obu stronach przedniej 


2. _W przekładzie polskim: „Nie błądźcie, Bóg się nie da z siebie naśmiewać; albowiem co człowiek 
sieje, to i żąć będzie” (Gal. 6:7, Biblia warszawska). 

W przekładzie polskim: „Błogosławieni, którzy są zaproszeni na weselną ucztę Baranka” (Obj. 19:9, 
Biblia warszawska). 
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części kościoła na ścianach umieszczone są tablice upamiętniające 500 rocznicę śmierci 
Jana Husa z 1915 roku (w języku czeskim), 400 rocznicę urodzin Jana Kalwina z 1909 
roku (w języku czeskim), 500 rocznicę urodzin Jana Łaskiego z 1999 roku (w języku 
polskim) i 380 rocznicę przybycia do Polski Jana Amosa Komeńskiego z 2008 roku (w 
języku polskim), a także niewielka tabliczka z 1953 upamiętniająca 150 rocznicę 
powołania parafii (w języku polskim). Z lewej strony Stołu Pańskiego znajduje się także 
chrzcielnica. Na Stole Pańskim ustawiony jest szklany krzyż, Biblia Kralicka oraz 
świeca. Nad kazalnicą umieszczony jest husycki symbol kielicha i Biblii, którym zajmę 
się w dalszej części tekstu z mottem „Pravda vitćzi!'**, a pod spodem cytat z Ewangelii 


Łukasza „Blahoslaveni, ktefiź slyśi slovo Bożi a ostrihaji jeho** 


. Z prawej strony 
prezbiterium znajdują się drzwi do zakrystii. W nawie ustawione są ławki i kolumny 
podtrzymujące empory. Do ławek przymocowane są półki, w których umieszczone są 
śpiewniki i egzemplarze Pisma Święgeo. Przy wyjściu po obu stronach znajdują się 
schody prowadzące na empory, a także do organów. Przy schodach z prawej strony 
kościoła (patrząc w stronę Stołu Pańskiego) znajduje się kącik dla dzieci. Za organami 
jest wejście do repliki salki katechetycznej z XIX wieku, w której, oprócz ławek, 
przyborów szkolnych, tablicy z imitacją napisów wykonanych kredą z alfabetem 
czeskim pisanym szwabachą, mapy Moraw i dawnych plansz edukacyjnych znajdują się 
schody prowadzące na wieżę. Na wyższym poziomie umieszczony jest dzwon używany 
co niedzielę. Na końcu prawej empory (patrząc w stronę Stołu Pańskiego) znajduje się 
wejście do Muzeum — Ośrodka Dokumentacji Braci Czeskich w Zelowie. Muzeum 
dysponuje materiałami związanymi z historią czeskiej reformacji, zboru zelowskiego, a 
także kartuszami trumiennymi. Funkcjonuje przy nim także archiwum parafii 
zelowskiej, do którego wstęp jest ograniczony”, Wychodząc z kościoła przechodzi się 
przez przedsionek, w którym znajdują się tablice informacyjne, oraz półki z 
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czasopismami religijnymi, m.in. „Jednotą*' i książkami o tematyce chrześcijańskiej. 


Wśród czasopism, które można pozyskać przy wyjściu z kościoła jest także „Cesky 


Bratr', organ prasowy Ewangelickiego Kościoła Czeskobraterskiego w Republice 
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W przekładzie polskim: „Prawda zwycięży!”. 

W przekładzie polskim: „Błogosławieni są raczej ci, którzy słuchają Słowa Bożego i strzegą go” (Łuk. 
11:28, Biblia warszawska) 

Udało mi się do niego zajrzeć tylko raz w obecności proboszcza i „zaufanej” mu osoby. W normalnym 
przypadku aby wejść do archiwum potrzebna jest zgoda rady parafialnej. W archiwum znajdują się 
idealnie zachowane księgi metrykalne prowadzone od czasów przybycia pierwszych osadników do 
Zelowa. 

Organ prasowy Kościoła Ewangelicko-reformowanego w Rzeczypospolitej Polskiej. 
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Czeskiej. 

Cmentarz ewangelicko-reformowany, położony przy ulicy Cmentarnej, 
nieopodal Zespołu Szkół Ogólnokształcących im. Obrońców Praw Człowieka w 
Zelowie służy wiernym obu wyznań ewangelickich obecnych w mieście. Najwięcej 
osób pochowanych na nim, to rzecz jasna ewangelicy-reformowani. Niektóre ze 
starszych pomników mają inskrypcje w języku czeskim. Imiona i nazwiska są również 
zapisywane alfabetem czeskim. Oprócz nazwisk na pomnikach umieszczane są również 
cytaty z Biblii, zarówno w języku czeskim jak i polskim. Z inskrypcji w języku 
czeskim, jak zauważył również badacz Piotr Wróblewski (Wróblewski 1996: 67), 
najczęściej powtarzają się następujące fragmenty: 

—  „Blahoslaveni, ktefiż sou k većefi svadby Berankovy povolśni'*, 
—  „Blahoslaveny jest ten, jemuź odpuśtćno piestoupeni, a jehoż hfich prikryt 
jest”, 
—  „Blahoslaveni, ktefź ptebyvaji v dome tvćm*'", 
—  „Miluji Hospodina, proto że vyslycha hlas mój”, 
— „Co jest platno ćlovśku, by pak vśecken svćt ziskal, a svć duśi uśkodil'** 
Z, kolei inskrypcje w języku polskim, które najczęściej się powtarzają, to: 
„Błogosławieni, którzy w domu Twoim Panie mieszkają (Ps. 85:5), 
— „Błogosławieni, którzy w Bogu nadzieję mają* (Ps. 146:5), 
— „Nasza ojczyzna jest w Niebiosach* (Fil. 3:29), 
— „Kto wierzy we mnie, żyć będzie, choćby umarł'* (Jan 11:25), 
— „Albowiem my w Duchu oczekujemy spełnienia się nadziei usprawiedliwienia z 

wiary' (Gal. 5:5), 

— „W Bogu wybawienie i chwała moja skała mocy mojej nadzieja moja w Bogu'* 


(Ps. 62:2-3), 


— „Pan jest pasterzem moim* (Ps. 23:1). 


W tłumaczeniu polskim: „Błogosławieni, którzy są zaproszeni na weselną ucztę Baranka” (Obj. 19:9, 
Biblia warszawska). 

W tłumaczeniu polskim: „Błogosławiony ten, któremu odpuszczono występek, Którego grzech został 
zakryty” (Ps. 32:1, Biblia warszawska). 

W tłumaczeniu polskim: „Błogosławieni, którzy w domu twoim mieszkają” (Ps. 84:5, Biblia 
warszawska). 

W tłumaczeniu polskim: „Miłuję Pana, gdyż wysłuchał Głosu mego” (Ps. 116:1, Biblia warszawska). 
W tłumaczeniu polskim: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały Świat pozyskał, a na duszy swej 
szkodę poniósł” (Mat. 16:26, Biblia warszawska). 
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Wszystkie cytaty w języku czeskim pochodzą z Biblii Kralickiej, natomiast cytaty w 
języku polskim z Biblii warszawskiej i starszych przekładów protestanckich. 

Na cmentarzu znajdują się również nagrobki niemieckie z cytatami 
zaczerpniętymi z Biblii Lutra. Jest także jeden grób, w którym spoczywają szczątki 
szkockiego misjonarza z XIX wieku. Inskrypcje na jego nagrobku są w jezyku 
angielskim. Jest także kilka grobów żołnierzy niemieckich i rosyjskich, którzy zginęli w 
czasie pierwszej wojny światowej. Inne cmentarze ewangelickie, na których znaleźć 
można nagrobki z inskrypcjami w języku czeskim znajdują się m.in. w Faustynowie i 
Pożdżenicach. 

Nabożeństwa w kościele organizowane są w każdą niedzielę o godzinie 
dziesiątej. Standardowo nabożeństwa z sakramentem Stołu Pańskiego (Komunią) 
odprawia się raz w miesiącu. Jedynie w miesiącach, w których są święta, takie jak Boże 
Narodzenie, Wielkanoc, Zesłanie Ducha Świętego lub Święto Trójcy Świętej sakrament 
Stołu Pańskiego dystrybuowany jest częściej. W pozostałe niedziele odprawia się 
nabożeństwa Słowa Bożego. Nabożeństwo w zelowskim zborze różni się trochę od 
nabożeństw w pozostałych parafiach ewangelicko-reformowanych w Polsce. 
Charakterystycznym jego elementem jest obecność chóru parafialnego, złożonego z 
kilku dostojnych pań w podeszłym wieku, który wykonuje kilka pieśni w języku 
czeskim. Szczególne dla zelowskich wiernych jest również czytanie Pisma Świętego w 
trakcie nabożeństwa. Wierni śledzą tekst Biblii, podczas gdy pastor czyta go na głos 
sprzed Stołu Pańskiego i z kazalnicy. Po czytaniu pierwszych dwóch fragmentów Pisma 
Świętego (fragmenty Starego i Nowego Testamentu), wierni śpiewają pieśń „Słowo 
Twoje jest”, która jest jednocześnie aklamacją. Elementy nabożeństwa oddzielone są od 
siebie pieśniami. W parafii odprawiane są również od czasu do czasu nabożeństwa w 
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języku czeskim prowadzone przez „wędrownego kaznodzieję”* - księdza Petra 
Brodsky'ego z Ewangelickiego Kościoła Czeskobraterskiego w Republice Czeskiej. 

W trakcie Komunii wierni ustawiają się dookoła Stołu Pańskiego przy 
balustradzie, za którą stoi pastor. Sakrament wydawany jest pod postaciami pszennego 
chleba i wina. Zarówno teologia kalwińska, jak i teologia czeskobraterska uznają 


duchową obecność Jezusa w trakcie sakramentu (Jezus jest obecny jedynie w sferze 


duchowej, nie przybiera realnej postaci chleba i wina tak, jak to ma miejsce w 


13 Ksiądz Brodsky odwiedza parafie diaspory czeskiej w Polsce, natomiast zwykle sprawuje posługę w 
Czechach, stąd jest pewnego rodzaju „wędrowcem”. 
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luteranizmie — konsubstancjacja, czy katolicyzmie — transsubstancjacja). Chleb pszenny 
używany jest, ponieważ Kościół ewangelicko-reformowany dość literalnie traktuje 
biblijne teksty mówiące o ustanowieniu Komunii. Pastor Roman Lipiński powiedział 
mi, że chleb, który był używany przez Chrystusa i apostołów był zwykłym chlebem, z 
którym mieli oni styczność codziennie, zatem chleb używany w sakramencie Stołu 
Pańskiego również musi być chlebem „bliskim wiernym”. 

Na nabożeństwach Słowa Bożego pojawia się zdecydowanie mniej osób niż na 
nabożeństwach z sakramentem Stołu Pańskiego. Powodem może być wczesna pora 
nabożeństw, lub fakt, że na nabożeństwa komunijne przyjeżdżają również wierni z 
miejscowości położonych w gminie. W Zelowie raz na dwa tygodnie odprawiane są 
również nabożeństwa w kościele luterańskim. W związku z tym, że pomiędzy 
Kościołem  ewangelicko-reformowanym a Kościołem  ewangelicko-augsburskim 
podpisana została umowa, określana jako „wspólnota ambony i ołtarza” nie ma 
przeszkód instytucjonalnych, aby wierni reformowani mogli zarówno przystępować do 
sakramentów, jak i uczestniczyć w życiu parafii luterańskich”. Zdarza się, że osoby 
przynależące do wyznania reformowanego uczestniczą w popołudniowych 
nabożeństwach w kościele luterańskim. 

Z tego, co udało mi się dowiedzieć, pewna grupa wiernych przestała uczęszczać 
na nabożeństwa po wprowadzeniu na urząd proboszcza Lipińskiego, jednakże stan ten 
utrzymywał się jedynie przez pierwsze kilka miesięcy urzędowania nowego pastora. 

Zaskakujący jest niewielki odsetek osób młodych. Z, rozmów, które 
przeprowadzałem z osobami w wieku od 17 do 25 lat wynika, że głównym powodem 
braku uczestnictwa w nabożeństwach jest niechęć do wstawania o tak wczesnej porze. 
Jedna z informatorek powiedziała również, że powodem, dla którego przestała 
uczęszczać na nabożeństwa jest długość kazań głoszonych przez pastora. Młodzi wierni 


nie wykazują jednak niechęci do samego wyznania, ponieważ zdecydowana ich 


4 Z drugiej strony, jeśli mielibyśmy traktować Biblię bardzo dosłownie, to chleb używany przez 


Chrystusa przy ustanowieniu Eucharystii nie mógł być chlebem przygotowywanym na zakwasie. W 
tradycji judaistycznej w święto Paschy, w czasie którego Jezus ustanowił sakrament, spożywanie 
takiego chleba było zabronione. Chleb pszenny używany przez ewangelików-reformowanych jest 
niewątpliwie chlebem przygotowywanym na zakwasie, więc poprawniejszą formą wydaje się opłatek 
typowy dla luteranizmu czy katolicyzmu. 

Wielu ewangelików-reformowanych żyje w diasporze. W Poznaniu grupa ewangelików- 
reformowanych funkcjonuje przy parafii ewangelicko-augsburskiej, ze względu na brak struktur 
parafialnych Kościoła ewangelicko-reformowanego w tym mieście. Część wiernych udziela się 
również w parafii metodystycznej, z którą Kościół ewangelicko-reformowany również zawarł akt 
wspólnotowy. 
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większość uczęszcza na lekcje religii i spotkania młodzieżowe, a także udziela się w 
parafialnych zespołach muzycznych, w tym w zespole Zelowskich Dzwonków. Dzieci 
w wieku przedszkolnym, uczniowie szkół podstawowych i gimnazjalnych uczęszczają 
na nabożeństwa wraz z rodzicami. Najmłodsze dzieci w trakcie nabożeństw udają się na 
lekcje szkółki niedzielnej. Parafia prowadzi również Przedszkole im. Jana Amosa 
Komeńskiego, którego siedziba mieści się w centrum parafialnym. Do przedszkola 
uczęszczają zarówno dzieci ochrzczone w Kościele ewangelicko-reformowanym, jak i 
w innych wyznaniach. 

W parafii zauważalny jest odpływ młodych wiernych, spowodowany głównie 
wyjazdami związanymi z chęcią kontynuowania nauki na studiach oraz z 
poszukiwaniem pracy. Kilkoro rozmówców opowiadało mi o swoich planach wyjazdu 
za granicę. Pewien młody człowiek poinformował mnie po nabożeństwie, że w Zelowie 
przebywa raptem kilka tygodni w ciągu roku, ponieważ na co dzień mieszka i pracuje w 
Wielkiej Brytanii. Głównymi miastami, do których młodzież ewangelicka wyjeżdża, 
aby studiować są Łódź i Warszawa, co spowodowane jest przede wszystkim bliskością 
tych miast, bezpośredniością połączeń autobusowych, jak i obecnością parafii 
reformowanych. 

Ze względu na niewielką liczbę wiernych w Kościele ewangelicko- 
reformowanym, do którego według ostatniego spisu ludności przynależy 3488 osób 
(Ciecieląg 2013: 59) i stosunkowo zażyłe więzi pomiędzy wszystkimi parafiami 
reformowanymi w Polsce, znajomości i przyjaźnie pomiędzy młodymi wiernymi z 
całego kraju są rzeczą normalną. Młodzież Kościoła wspólnie organizuje obozy i 
półkolonie. Spora część młodzieży uczestniczy również w Tygodniu Ewangelizacyjnym 
organizowanym w lipcu w Zelowie. Przyjazne kontakty młodych zelowian z 
rówieśnikami z większych miast mogą być również przyczyną wyboru Łodzi i 
Warszawy jako miejsc studiów. 

Parafia w Zelowie różni się zasadniczo od innych parafii ewangelicko- 
reformowanych w Polsce. Najważniejszą rzeczą jest trwałość pamięci o korzeniach 
czeskich. Podczas gdy w większości parafii reformowanych w Polsce akcent stawia się 
raczej na działalność Jana Kalwina i Ulricha Zwinglego, w Zelowie zdecydowanie 
większą wagę przywiązuje się do dzieł Jana Husa i Jana Amosa Komeńskiego. Jan Hus 


jest przez członków parafii traktowany jako postać symboliczna. Podobnie jest on 
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przedstawiany w Czechach. Dla Czechów Jan Hus jest uosobieniem walki o 
niepodległość, wzorem postaw patriotycznych — bohaterem narodowym, którego 
pomniki zdobią wiele czeskich miejscowości. Zgodnie z moją teorią odnośnie genezy 
narodu czeskiego, którą przedstawiłem w poprzednim rozdziale, działalność Husa i jego 
następców, w tym Jana Amosa Komeńskiego, stanowiły podstawy do powstania narodu 
czeskiego. Wojny husyckie i wojna trzydziestoletnia były okresem, kiedy krystalizowała 
się narodowość i język. W ich trakcie nastąpiło moim zdaniem Gellnerowskie przejście 
od epoki agrarnej do nacjonalizmu na ziemiach czeskich. Pamięć o Husie wśród 
potomków czeskich osadników w Zelowie jest jednym z wyznaczników postaw 
patriotycznych. 

Socjolog Piotr Wróblewski w swojej pracy na temat mniejszości czeskiej w 
Zelowie zauważył dwa charakterystyczne typy postaw narodowych wśród mieszkańców 
Zelowa (Wróblewski 1996: 82-84): 

1. „Czech- zelowski patriota” : 
— deklaruje przynależność do narodu czeskiego, 
— używa określenia „my Czesi”, 
— podstawową wartością jest pielęgnowanie tradycji ewangelicko-reformowanych, 
— jest to głównie starsze pokolenie mieszkańców Zelowa, 
— jego identyfikacja narodowa wykształciła się przez trwałe więzy rodzinne oraz 
pracę w zakładzie tkackim równoległą z uprawą roli, 
— czeska Biblia stanowi dla niego największy rodzinny skarb, 
— ma świadomość tego, że jego przodkowie przybyli do Zelowa z Biblią Kralicką i 
„Labiryntem Świata” autorstwa Jana Amosa Komenskiego, 
— ma krewnych w Republice Czeskiej, z którymi utrzymuje kontakty, 
— czuje sentyment i poczucie jedności z państwem czeskim, 
—  reemigrował do Czechosłowacji i mieszkał tam kilka lat, ale nie znajdując sobie 
odpowiedniego miejsca wrócił do Zelowa, 
— przynależy do Stowarzyszenia Czechów w Polsce. 
2. „Polak — czeskiego pochodzenia”: 
— stanowią liczniejszą grupę potomków osadników, 


— _ urodził się w Zelowie i był wychowany w wierze ewangelicko-reformowanej, 
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— od najmłodszych lat miał styczność z językiem czeskim, 
— język polski przyswoił w wyniku kontaktów z rówieśnikami oraz nauki w szkole 
podstawowej, 
— z dziadkami najczęściej rozmawia po czesku, natomiast z rodzicami po polsku, 
— łatwo przystosowałby się do nowej rzeczywistości, jeśli miałby wyprowadzić się 
z Zelowa, 
— uczestniczy w życiu Kościoła, uczęszcza na spotkania, godziny biblijne, 
zagłębia się w tematy religijne, 
— utrzymuje kontakty ze swoimi krewnymi - mieszkańcami Republiki Czeskiej, 
— zauważa różnice między nabożeństwami w Zelowie, a nabożeństwami w innych 
parafiach ewangelicko-reformowanych, 
— Kielich i Biblia są dla niego zarówno symbolami zelowskiej parafii jak i ruchu 
husyckiego. 
— korzysta z ofert wyjazdów do Czech. 
Z moich obserwacji wynika, że pierwszy typ narodowościowy reprezentują głównie 
starsze osoby, niekiedy pamiętające jeszcze czasy wojenne. To z ich ust można na 
ulicach miasta, bądź na spotkaniach parafialnych usłyszeć rozmowy w języku czeskim. 
Typ drugi reprezentują przede wszystkim osoby młodsze, te urodzone po drugiej wojnie 
światowej, jak i młodzież. Są jednak wyjątki. Jedna z moich informatorek opowiadała, 
że o ile ze swoimi rówieśnikami, zarówno potomkami czeskich osadników, jak i 
ludnością polskiego pochodzenia, w kontaktach publicznych rozmawia po polsku, o tyle 
w domu z rodzicami i dziadkami mówi wyłącznie w języku czeskim. Utrzymywała, że 
to pomaga jej to w praktyce i nauce języka czeskiego i przypomina o korzeniach 
narodowych. W większości przypadków polski jest językiem używanym w domu na co 
dzień. 
Tradycyjny język czeski używany w Zelowie jest pełny archaizmów. Wynika to 
z tego, że nie przeszedł on ewolucji leksykalnej, takiej jaka miała miejsce na ziemiach 
czeskich. Zelowianie podczas pobytu w Czechach, gdy mówią w ich tradycyjnie 
wyuczonym czeskim mają pewne problemy z porozumiewaniem się. Jak podało kilku 
informatorów, często są postrzegani przez Czechów jako Słowacy, bądź Ukraińcy. 
Wśród ludzi młodych aktualnie maleje zainteresowanie nauką języka czeskiego. 
Jak informowały mnie badane przeze mnie osoby, jest to spowodowane tym, że język 


3) 


czeski nie przyda im się w dalszym życiu. Z drugiej strony, wiele młodych osób 
deklarowało, że znają czeski w stopniu podstawowym, ponieważ zdarza im się 
odwiedzać rodziny i przyjaciół w Czechach. Dobrą motywacją do nauki czeskiego są 
kolonie organizowane przez pastorostwo Jelinków w Republice Czeskiej. Pani Wiera 
Pospiszył, która jest przewodniczącą Klubu Czeskiego w Zelowie powiedziała mi, że w 
Klubie Czeskim młodzieży raczej się nie spotka, ale liczy na to, że jak młodzi ludzie 
dorosną, to zaczną poszukiwać swoich korzeni i wtedy zaczną się interesować i historią 
zelowskich Czechów i nauką języka. 

Charakterystycznym elementem tożsamości czeskiej i ewangelickiej w Zelowie 
jest używanie przymiotnika „katolicki” w kontekście pejoratywnym. „Katolickie” 
znaczy mniej więcej to samo co „obce”, „nietradycyjne”, „nieczeskobraterskie”, lub 
nawet „nowatorskie”. „Katolicki” jest np. krzyż. Zelowscy ewangelicy stronią od 
używania symbolu krzyża. Za jedyny symbol religijny uważają kielich i Biblię, 
historyczne symbole husytyzmu. Pewnego razu uczestnicząc w zebraniu zboru byłem 
świadkiem awantury wszczętej przez jednego starszego członka parafii, który skarżył 
się pastorowi na to, że w trakcie procesji pogrzebowej na przedzie pochodu niesiony był 
krzyż (zwykły drewniany krzyż, bez wizerunku Chrystusa). Uznał, że było to „typowo 
katolickie” i niezgodne z jego przekonaniami religijnymi. W większości kościołów 
reformowanych w Polsce, np. w Warszawie lub Bełchatowie, krzyż jest centralnym 
punktem. W Zelowie krzyży w zasadzie nie ma, jedyny znajduje się na zwieńczeniu 
wieży kościelnej. 

Kielich i Biblia, symbole ruchu husyckiego, są stosowane łącznie jako oznaka 
społeczności czeskobraterskiej. Wiele osób w Zelowie bardzo różnie rozumie znaczenie 
tych symboli, jednak zdecydowana większość podkreśla jego związek z czeską 
reformacją. To one dla zelowian są prawdziwymi symbolami wiary, tradycji i 


odrębności narodowej. 
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Ilustracja 3: Symbol Kielicha i Biblii w kościele ewangelicko-reformowanym w 
Zelowie. Zdjęcie własne. 


Ilustracja 4 > Stół Pański przygotowany do sakramentu Wieczerzy Pańskiej. Zdjęcie 
własne. 
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Ilustracja 5: Napis nad głównym wejściem do kościoła ewangelicko-reformowanego w 
Zelowie. Zdjęcie własne. 
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Ilustracja 6: Napis nad bocznym wejściem do kościoła ewangelicko- 
reformowanego w Zelowie. Zdjęcie własne. 40 


Podsumowanie 


Badanie społeczności zelowskiej, konieczne do napisania tej pracy, było moją 
pierwszą poważną próbą samodzielnego opracowania zarysu struktur konkretnej grupy 
etnicznej. Mimo mojego niewielkiego doświadczenia w prowadzeniu badań 
terenowych, starałem się jak najlepiej opisać profil grupy. W pracy podjąłem się próby 
opisania teraźniejszości i przeszłości miasta w kontekście powiązań między 
etnicznością a religią. 

Czeska tożsamość narodowa w Zelowie utrzymuje się głównie poprzez jej 
związek z wyznaniem reformowanym. Zbór ewangelicko-reformowany w Zelowie 
reprezentuje nieco odmienny model religijności protestanckiej niż ma to miejsce w 
pozostałych parafiach Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w RP, głównie przez 
odmienny rodowód i przywiązanie do wartości związanych z ruchem braci czeskich i 
husytów. Kwestie lokalnej świadomości przynależenia do grupy etnicznej oraz 
patriotyzmu związanego z poczuciem solidarności zarówno wobec Czech jak i Polski 
splatają się z wyznawaną przez zelowian religią. 

Mimo burzliwych zmian w strukturze etnicznej miasta na przestrzeni dziejów, na 
które wpływ miały przede wszystkim dwie wojny światowe, zelowscy Czesi zachowali 
zarówno swoje wyznanie jak i pewną odrębność kulturową. O ile potęga języka 
czeskiego w mieście osłabła wraz z postępującą polonizacją, związaną najpierw z 
tworzeniem się niepodległego państwa polskiego, a później z presją ze strony władz 
komunistycznych, pamięć o języku i chęć jego nauki wciąż jest zakorzeniona wśród 
mieszkańców miasta. Młodsze pokolenie ewangelików-reformowanych w Zelowie 
podchodzi do kwestii językowych z bardziej praktycznego punktu widzenia i z tego 
powodu w ich życiu dominuje język polski, jednakże dzięki pamięci o korzeniach i 
wyznawanej religii wciąż można usłyszeć z ich ust deklaracje w stylu: czuję się 
Polakiem czeskiego pochodzenia. 

Zelów jest miastem, którego losy idealnie ilustrują zjawisko destrukcji 
harmonijnej społeczności wielokulturowej oraz wpływu „wielkich spraw” (np. drugiej 


wojny światowej) na „„małe miejsca”. 
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